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02-Kto rz�dzi w mał�e�stwie?  
 

 
W poprzednim wykładzie: „Przywództwo wg odwiecznego porz�dku”, pierwszym z cyklu Kto tu 
rz�dzi?, powiedzieli�my m.in. �e 
 
Dwa biblijne opisy stworzenia przekazuj� dwa odmienne jego aspekty. Pierwszy dotyczy wi�zi 
człowieka ze Stwórc�, drugi – przede wszystkim relacji Adama z �on� i ze zwierz�tami . 
 

W obu opisach wyst�puje rozró�nienie płci. Oba rozdziały mówi� zarówno o ró�nicach dziel�cych 
Adama i Ew�, jak i ł�cz�cych ich podobie�stwach, a wi�c mówi� i o ró�norodno�ci, i o jedno�ci. A 
to dlatego, �e dla osi�gni�cia pełni niezb�dne jest przeciwie�stwo. Bóg nie stworzył dwie płci, jak to 
si� dzisiaj mówi, Bóg stworzył człowieka, m��czyzn� i kobiet�, stworzył ludzk� par�. „Dlatego opu�ci 
m�� ojca swego i matk� swoj� i zł�czy si� z �on� swoj�, i stan� si� jednym ciałem” – ko�czy drugi 
opis ksi�ga Rodzaju. 
 
Równo�� nie oznacza zamienno�ci. Bóg nakazuje „czyni� sobie ziemi� poddan�” (Rdz 1,28b) 
obojgu razem, a nie ka�demu z osobna. I w wykonywaniu tego zadania ich role mog� by� całkowicie 
ró�ne, tak jak zupełnie odmienne s� w przypadku polecenia „rozradzajcie si�, rozmna�ajcie si� i 
napełniajcie ziemi�” (Rdz 1,28a). 
 
Trzeci rozdział Ksi�gi Rodzaju jest opisem faktów, brzemiennego w skutki wydarzenia historycznego. 
Upadek w grzech zniszczył pierwotny porz�dek stworzenia, zburzył wcze�niejsz� harmoni�: człowieka 
z Bogiem, człowieka z samym sob�, a przede wszystkim zwi�zek pomi�dzy m��em i �on�. 
 
Upadek w grzech zburzył harmonijne współdziałanie ludzkiej pary.  
W swym wyroku Stwórca odmiennie potraktował m��czyzn� i kobiet�.  
Najpierw zwrócił si� do Adama, poniewa� na nim spoczywała główna odpowiedzialno��. Wygnany z 
sadu Eden na ziemi� został ukarany mozołem swej codziennej pracy. Tylko to jest kar�. Nie ma słowa 
o relacjach mał�e�skich, nie ma nakazu sprawowania władzy nad �on�. 
Rdz 3,16 (BP) A do kobiety [Bóg] rzekł: Pomno�� po wielokro� cierpienie twych brzemienno�ci. W 
bole�ciach b�dziesz dzieci rodziła, wszak�e do m��a b�dziesz lgn�ła, a on rz�dzi� b�dzie tob�.  

 
Kara dla kobiety: � odczuwanie bolesnych dolegliwo�ci zwi�zanych z porodem oraz � stan 
podporz�dkowania, kara wła�ciwa do grzechu, który miał � sprawi� jej przyjemno�� i � zaspokoi� jej 
dum�.  
 
�ona została stworzona jako równa m��owi, ale upadek w grzech wprowadził j� w stan 
podporz�dkowania. Oznacza to, �e z powodu doprowadzenia swego m��a do grzechu, musi teraz �y� 
z ci�głym, irracjonalnym pragnieniem podporz�dkowywania go swojej woli, kontrolowania, 
manipulowania i zawładni�cia. 
Jest to rzadki hebraizm oznaczaj�cy pragnienie kontrolowania, manipulowania i zawładni�cia 
jak�� osob� (jak jasno pokazuje jego pojawienie si� w Rdz 4,7).  
 
M�� nie tylko b�dzie sprzeciwiał si� temu d��eniu, lecz tak�e u�yje siły w celu utrzymania 
przywódczej roli, a jego odpowiedzialno�� za przewodzenie z czasem przerodzi si� w dominacj� nad 
�on�.  
 
Całkowitej deformacji uległo pi�kne ró�nienie si� płci w relacjach mał�e�skich i rodzinnych. Tam, 
gdzie istniała harmonia, pojawiła si� wrogo��. Kto� tak to spuentował: „Zarz�dzany przez niego ogród 
stał si� zdominowan� przez m��czyzn� d�ungl�. Zarówno kobiety jak i m��czy�ni oczekuj� od płci 
przeciwnej jedynie zaspokajania swoich potrzeb”. 
 
RATUNEK 
Sytuacja ta mo�e zosta� uzdrowiona jedynie dzi�ki interwencji Boga – poprzez zbawcze odkupienie. 
Nie poprzez ustalenie jakiego� innego prawa lub kulturow� rewolucj�.  
Problem jest grzech – sprawca oddzielenia człowieka od Boga, sprawca dysharmonii w mał�e�stwie 
Adama i Ewy – został przez Chrystusa przybity do Krzy�a. Wspólnie dziedzicami łaski �ycia wiecznego 
i obietnic. 
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Dlaczego zatem ap. Paweł tak bardzo dyskryminuje kobiety i podczas publicznych nabo�e�stw ka�e 
im: 
�  zakrywa� głowy (l Koryntian 11,2-16) 
� milcze� (l Koryntian 14,33-38) 
Uzale�nia je od m��ów i ka�e im 
�  uczy� si� w cicho�ci i pełnej uległo�ci oraz zachowywa� spokojnie (l Tym 2,11-15 
Dlaczego ap. Piotr nakazuje: 
 
1 Piotr 3,1-9 
1. Podobnie wy, �ony, b�d�cie uległe m��om swoim, aby, je�li nawet niektórzy nie s� posłuszni 
Słowu, dzi�ki post�powaniu kobiet, bez słowa zostali pozyskani, 2. Ujrzawszy wasze czyste, 
bogobojne �ycie. 6. Tak Sara posłuszna była Abrahamowi, nazywaj�c go panem. Jej dzie�mi 
stały�cie si� wy, gdy czynicie dobrze i niczym nie dajecie si� nastraszy�. 
Do m��ów za�: 
7. Podobnie wy, m��owie, post�pujcie z nimi z wyrozumiało�ci� jako ze słabszym rodzajem 
niewie�cim i okazujcie im cze��, skoro i one s� dziedziczkami łaski �ywota, aby modlitwy wasze 
nie doznały przeszkody. 
A w ko�cu do obojga:  
8. B�d�cie wszyscy jednomy�lni, współczuj�cy, braterscy, miłosierni, pokorni; 9. Nie 
oddawajcie złem za zło ani obelg� za obelg�, lecz przeciwnie, błogosławcie, gdy� na to 
powołani zostali�cie, aby�cie odziedziczyli błogosławie�stwo. (BW) 
 
Jeste�my nowym stworzeniem w Chrystusie, ale nadal �yjemy na ziemi, nadal nami władaj� nasze 
charaktery, oddziałuje grzech, szatan. Nadal toczymy bój duchowy z grzechem i szatanem.  
Zadana nam jedno��: „I b�d� jednym ciałem…” jest dla nas bardziej wyzwaniem, ni� stanem 
spokojnego i twórczego funkcjonowania.  
 
W stworzeniu widoczne s� ró�nice: 
	 stworzeni inaczej – Adam z prochu i Ewa z jego �ebra 
	 stworzeni oddzielnie: Adam przez pewien czas sam działał w ogrodzie Eden – zapoznał si� z �ywymi 
istotami, nadał im imiona, czyli obj�ł nad nimi panowanie. Okazało si�, �e potrzebne mu była 
wsparcie. Otrzymał je ze swego wn�trza, dlatego powiedział: m��atka, bo z m��a jest wzi�ta, (isz – 
isza, m��czyzna, m��czyna, men – women.  
	 Odmienne s� cechy m��czyzny, m��a, odmienne s� cechy kobiety, �ony. 
 
Nowoczesny feminizm z determinacj� godn� lepszej sprawy usiłuje zniwelowa� te ró�nice.  
Na pytanie: Kto tu rz�dzi? Usiłujemy znale�� odpowied� wg narzucanej zasady egalitaryzmu, 
równo�ci w stworzeniu i w �yciowych rolach, zarówno w domu, jak i w Ko�ciele. Według tej zasady, 
ani m��czy�ni, ani kobiety wyra�nie nie s� wyznaczeni przez Boga do pełnienia roli przywództwa w 
domu albo Ko�ciele. Obie strony mog� działa� w tych rolach wymiennie. Chrze�cijanie ulegaj�cy 
egalitaryzmowi odchodz� od nauczania, �e zgodnie z zamiarem Stwórcy m��owie, ojcowie s� głow� 
domu. Egalitary�ci nie widz� �adnych ogranicze� dla kobiet, gdy chodzi o pełnienie roli przywódczej. 
 
A tymczasem powinna dominowa� zasada komplementarno�ci (komplementarno�� - łac. 
complementum - dopełnienie, uzupełnienie) - zasada wzajemnego uzupełniania si�. 
Zdefiniowane przez Boga zró�nicowanie roli m��czyzn i kobiet w domu i w ko�ciele ma na celu 
harmonijne funkcjonowanie podstawowej komórki społecze�stwa, jak� jest mał�e�stwo i rodzina. U 
podstaw aktu stworzenia człowieka była zasada: działajcie razem, w parze (w.26-28), w harmonii, w 
naturalnej koegzystencji (w.30)  
 
Kto� powie Dlaczego ap. Paweł dyskryminował kobiety, gdy podczas publicznych nabo�e�stw kazał 
im: � zakrywa� głowy (l Koryntian 11,2-16), � milcze� (l Koryntian 14,33-38), �  uczy� si� w 
cicho�ci i pełnej uległo�ci oraz zachowywa� spokojnie (l Tym 2,11-15.  
On nie dyskryminował kobiet, lecz ustosunkowywał si� do ich:  
* przydatno�ci; * zdolno�ci; * mo�liwo�ci; * stron słabych, * stron mocnych, oraz * do celowo�ci 
Polecenia te artykułował zgodnie z duchem swoich czasów, była to próba odnalezienia si� w sytuacji, 
gdy s� równi w Chrystusie, ale ró�ni w swoich rolach tutaj na ziemi. 
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Obie strony chc� dobrze, lecz ogranicza ich poło�enie, determinacja wynikaj�ca z upadku w grzech, 
przeznaczenie i skutki rozwoju sytuacji na �wiecie. 
 
To nie Paweł wprowadził patriarchalizm, lecz swoje zalecenia wyprowadził z aktu stworzenia.  
Jego twierdzenia: M�� jest głow� �ony. �ony b�d�cie uległe m��om swoim jak Panu, czyli 
Chrystusowi - maj� kontekst Ko�cioła, odrodzonego �ycia, obecno�ci Chrystusa w ich sercach i 
�yciu. 
 
Te stwierdzenie maj� mocne biblijne uzasadnienia. Patriarchalizm jest obecny w całej Biblii tak, jak 
powietrze wokół nas, niemo�liw� rzecz� jest si� go pozby� bez naruszania zasady Sola Scriptura, tylko 
Pismo. Ostatnio pogl�d ten wydaje si� by� "kontrowersyjny”, poniewa� nowoczesny ruch 
feministyczny pracował bardzo intensywnie, by podkopa� biblijny punkt widzenia. To smutne, �e w 
tym, jak i w wielu innych dziedzinach, �wiecka kultura kształtuje Ko�ciół, zamiast raczej Ko�ciół 
winien kształtowa� kultur�, jako "�wiatło�� �wiata” i "sól ziemi”.  
 
Ko�ciół winien tutaj stan�� ze swoj� propozycj� zniwelowania skutków upadku w grzech przez 
promowanie osobistego nawrócenie grzesznika, przez promowanie silnych mał�e�stw i rodzin, przez 
dalekosi��n� trosk� o młode pokolenie, któremu nale�y dawa� przykład, wzorzec, �e poza 
mał�e�stwem nie ma seksu. To feminizm � oddziela współ�ycie płciowe od mał�e�stwa, � promuje 
posiadanie dziecka bez m��a, � współczesny �wiat tworzy standardy oddzielania seksu od 
mał�e�stwa, a nawet od płci – niewa�ne z kim, z m��czyzn� czy z kobiet�, byle znale�� zaspokojenie. 
Instytucja mał�e�stwa, rozumianego, jako zwi�zku m��czyzny i kobiety, zanika na rzecz zwi�zków 
partnerskich. Rozmaite zdobycze cywilizacyjne sprzyjaj� temu, � �e mo�emy si� oby� bez m��a czy 
�ony, �e ka�dy jest samodzielny i niezale�ny pod ka�dym wzgl�dem, � �e jeste�my tylko partnerami, a 
nie jednym ciałem – jak to zamierzył Stwórca. By� mo�e mało kto wie, �e wyraz „partner” w 
odniesieniu do stosunków damsko-m�skich, pojawił si� w j�z. polskim w latach 50. ub. wieku. 
 
Dlatego Ko�ciół Jezusa, ka�dy z nas, kto ma w sobie Ducha 
wi�tego, winni�my zrewidowa� swoje 
pogl�dy w poruszanej kwestii i zrozumie�, �e �wiat został przez Stwórc� poddany ludzkiej parze, 
mał�e�stwu. � �e oczywiste dla nich było, jakie role pełni� obie strony tego tandemu. � �e nikt z nich 
nie miał zleconego panowania ani podporz�dkowania – mieli zlecone współdziałanie. Ich wspólne 
�ycie miało by� słu�b�, nie rz�dzeniem, twórczym działaniem, nie walk� o władz�. Razem mieli 
zarz�dza� tym, co im Bóg powierzył.  
Ko�ciele Bo�y! Chrze�cija�skie mał�e�stwa! Ludzie Chrystusa! Zgromad�my si� w modlitwie u stóp 
naszego Pana i podporz�dkujmy siebie Jego zamiarowi! Wszak do pokoju i harmonijnego 
współdziałania jeste�my powołani. 
 


